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Numer telefonu: Now em iasto 8.

M m  telegry N ow em iasto-Pom orze

Nowem iasto-Pom orze, Czwartek, dnia 10 czerw ca 1926 .

Praw dziw y b icz Boży.
Naszego zapatrywaniu na majowy zamach stanu 

i jego fatalne dla państwa następstwa kilkakrotnie 
w dosadnych daliśmy wyraz słowach. Komu go za­
wdzięczamy, wie każdy o tem dobrze. Ale i to trzeba 
wziąć pod uwagę, że zamach jedynie dla tego mógł 
się udać, że znalazł dobrze przygotowany ku temu 
grant. Do jego atoli przygotowania przyczyniły się 
cietylko lewicowe stronnictwa swą demagogją, ale i w 
znacznej mierze narodowe partje — swem zacietrze­
wieniem partyjnem, wzajemną niezgodą, fanatyczną 
nietolerancją i grzesznem samolubstwem. Poważne 
wejście w siebie, zrobienie ze sobą starannego rachun- 
irn sumienia i szczere przyznanie się do swych win oraz 
postanowienie stanowcze zrewidowaniu z gruntu swego 
dotychczasowego postępowania wyszłoby napewno na 
pożytek i korzyść naszym stronnictwom narodo­
wym ale i naazema państwu i przyczyniłoby się w 
znacznej mierze do oszczędzania mu w przyszłości 
podobnych wstrząsów. Partje nasze narodowe opano­
wać się pozwoliły także jakiemuś niezrozumiałemu dla 
bezpartyjnego obserwatora doktrynizmowi, zacietrzewie­
nia i fanatyzmowi. Stworzywszy sobie swój drobiaz­
gowo szczegółowy program i wytknąwszy sobie okreś­
lony ściśle kierunek, po za nim zgoła nie widziały nic 
dobrego t uznania godnego — kto śmiał mieć inne 
zdanie i zapatrywanie, ten uważany był nietylko za 
przeciwnika politycznego, ale i za wroga państwa. 
Każda partja narodowa uważała siebie za jedynie 
zbawiającą, a gromy potępienia rzucała na wszystkich, 
którzy nie pisali się ciałem i duszą na jej program. 
Z tego powodu pomiędzy parijami narodowemi nie było 
zgody i jedności, ale nieustanne tarcia, kłótnie, swary
1 walki. Chadecja żarła się z Endecją — obydwie
2 Eapeerem i Piastem i odwrotnie. We wzajemnej 
konkurencyjnej walce posługiwano się środkami zdroż- 
nemi, a mianowicie podkopywaniem za pomocą złośli­
wych posądzeń i oszczerstw zaufania jednych do dru­
gich. Jeżeli naszym partjom narodowym nic prócz 
dobra Ojczyzny nie leżało na sercu, to czyż miast 
wzajemnego osłabiania się i zohydzania się w oczach 
nienarodowych partyj, nie trzeba było raczej szukać 
wzajemnego porozumienia się i wynajdywania wspól­
nych stycznych celem pogodzenia się na wspólny kie­
runek i zbiorowy wysiłek. W ostatniej chwili coprawda, 
gdy mieczem Damoklesa nad głową naszego państwa 
zawisła groza przewrotu umiały one zdobyć się na 
jeden wspólny program, ale było to już zapóźno. 
Zawsze to niestety sprawdza się na nas to przysłowie, 
że mądry polak po szkodzie. Dzisiaj znajdujemy na 
odezwach do społeczeństwa wspólne podpisy i Endecji 
i Chadecji i N. P. Ru i Piasta, świadczące o osiągnię- 
tem wzajemnem porozumieniu się. Ale czyż nie na­
leżało tak postąpić już dawno temu. Czyż lewica by­
łaby doszła do takiego rozzuchwalenia widząc zgodę 
i jedność w obozie narodowym. A zgoda była możli­
wa do osiągnięcia i musiała się znaleźć droga do jej 
dopięcia pomiędzy tymi, którzy hasła narodowe wypi­
sali na swym sztandarze, byleby było więcej wyrozu­
miałości, a mniej zacietrzewienia, zaślepienia i fanatyz­
mu partyjnego. 1 gdyby choć ta ostatnia katastrofa miała 
ten błogi skutek, żeby nsuczyła nasze partje narodowe 
większej tolerancji i lepszego wzajemnego poszanowa­
nia i zrozumienia się i wzajemnej miłości, nie napróżno 
pozostałaby wylana krew na bruku warszawskim.

Oby nasze partje narodowe zrozumieć chciały, że 
to nieszczęście, które nas zamachem stanu dosięgło, 
nie jest niczem innem jak tylko biczem Bożym, który 
nas wszystkich do opamiętania nakłania, bośmy wobec 
państwa i społeczeństwa wszyscy zawinili.

E k s p o r t  w ę g la  po lsk iego .
Warszawa, 8. 6. W przeciągu maja porty w Gdań­

sku, Gdyni i Tczewie załadowały 308500 ton węgla 
polskiego, eksportowanego z kraju. Jest to cyfra o 15 
proc. wyższa, od eksportu węgla w kwietniu. W czerwcu 
przybędzie do Gdańska 50 tysięcy ton rudy żelaznej 
ze Szwecji dla Polski. — Wskutek zajęcia urządzeń 
w porcie gdańskim nie należy oczekiwać wzmożenia 
się eksportu drzewnego.
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Rada Sianu.
Warszawa, 8. 6. Koła krakowskie, stojące w kon­

takcie z Piłsudskim, wysuwają projekt utworzenia za­
miast Sejmu i Senatu Rady Stanu, złożonej z 30 człon­
ków wszystkich ugrupowań politycznych, jako ciała 
doradczo- ustawodawcze go.

Warszawą, 8. 6. Kursują obecnie dość prawdopo­
dobne pogłoski, że Sejm i Senat nie będą rozwiązane, 
a jedynie odroczone na przeciąg jednego roku, po

przeprowadzeniu odpowiednich uchwał i ustaw upełno­
mocniających. Wcbec braku ciał ustawodawczych 
utworzona będzie Rada Stanu, której ustrój nie jest 
jeszcze skonkretyzowany, ale któraby miała pełnić 
niektóre funkcje dał ustawodawczych. Rada Stanu 
składać się będzie z 30 osób, reprezentujących wszystkie 
stronnictwa w Polsce. Jednak jak daleko będą sięgać 
jej ingerencje jeszcze niewiadomo.

Gabinet konserwatywno-m onarch istyczny?
Warszawa, 8. 6. W sprawie składu nowego rządu, 

który dzisiaj zapewne będzie utworzony przez p. prof. 
Bartla, pisma dzisiejsze zamieszczają szereg pogłosek, 
lecz pogłoski te nie doznają jednak potwierdzenia ze 
strony autorytetywnych czynników. Jedno z pism 
lewicowych wyraża przekonanie, że nowy rząd będzie 
miał w swym składzie przewagę czynników konser­
watywnych, a nawet mcnarchistycznycb.

.Robotnik* zwalcza kandydaturę p. Gliwica (Skarb),

którego nazywa kandydatem Lewiatana. Również zwal­
cza kandydaturę p. Tarnowskiego, wysuwanego przez 
konserwatystów krakowskich na M. Spr. Zagrań. „Ro­
botnik* twierdzi, że rząd nowy będzie bardziej prawi­
cowy od poprzedniego rządu, o ile kandydatury pp. 
Bobrzyńskiego, Sfeckiego i Krzyżanowskiego będą 
brane pod uwagę. Kandydaiurę ks. Janusza Radziwiłła 
nazywa operetkową.

W poszukiwaniu króla.
Rzym , 8. 6. „M essagero“ w czo ra jszy  za ­

m ieszcza  zu p e łn ie  fan ta s ty czn e  w iadom ości 
o pobycie w  R zym ie k ilk n  osobistości p o lity cz ­
n y ch  z P o lsk i, k tó re  p rz y je c h a ły  tu  w  sp ra w ie  
p e r tr a k ta c j i  o obsadzen ie tronu  polsk iego . J a ­
k iś  p u łk o w n ik , rzekom o zbliżony do k ó f  r z ą ­
dzących  obecnie w  R zeczypospo lite j m iał 
o św iadczyć p rz e d s ta w ic ie lo w i p ism a, że P o lsk a  
będzie  zm uszona p ręd ze j czy później po rzucić  
re p u b lik a ń sk ą  form ę rządu  i p rzy w ró c ić  u s ie ­
b ie  u s tró j m o n arch is ty czn y , b a rd z ie j odpow ia­
da jący  tradyc jom  P o ls k i . ' P ism o w  dalszym

ciąg u  in fo rm uje , jakoby  ks. S y k s tu s  B ourbon- 
P a rm a  m iał odrzucić  p ropozycję  ty czącą  obję­
c ia  p rzez  n iego  tro n u  w  P o lsce . W obec tego  
proszono o p o śred n ic tw o  pap ieża , a le  te n  od­
m ów ił. pow ołn jąc się  na  n iem ożność m ieszan ia  
s ię  do sp ra w  w e w n ę trz n y c h  P o lsk i. W obec 
tego  je s t  m ow a o now ych k an d y d a tu rach , a  w  
szczególności hs. K saw ereg o  B ourbon, ks. M i­
k o ła ja  rum uńsk iego  i g reck ieg o  ks. K rzy sz to fa , 
k tó re  to 0 6 oby w y su n ię te  zo sta ły  p rzez  p rz e b y ­
w a jąc e  w  R zym ie ta jem n icze  osobistości p o li­
ty czn e  z P o lsk i.

Prof. Kem m erer znowu przyjeżdża do Polskł.
W arszaw a , 6. 6. Po d łuższych  n a ra d a c h  

rz ą d  zdecydow ał s ię  zap ro sić  p rof. K em m erera , 
hy p rz y je c h a ł do W arszaw y  w  ce lu  p rz e p ro w a ­
d zen ia  s tu d jó w  nad  gospodarką  fin an so w ą  P o l­
sk i. P ro f. K em m erer zap ro szen ie  p rz y ją ł

ł p rzyb ęd z ie  do W arsz a w y  w  to w a rz y s tw ie  
sze reg u  ek sp e rtó w  am ery k ań sk ich  z d z ied z in y  
bankow ości, i a d m in is tra c ji sk a rb o w e j. P r z y ­
jazd  jego  spodziew any  je s t w  końcu b. m iesiąca .

Socjaliści już poczynają występować przeciw nowemu Prezydentowi.
Warszaw*, 7. 6. .Rzeczpospolita* donosi z Katowic: 
Organ Polskiej Partji Socjalistycznej .Gazeta Ro­

botnicza* w sobotnim numerze w niesłychany sposób 
napada na Prezydenta Rzeczypospolitej p. Mościckiego.

W artykule swym krytykuje działalność Pana Pre­
zydenta Mościckiego na stanowisko naczelnego dyrek­
tora zakładów chorzowskich. Autorem tego artykułu

jest niejaki Józef Adamek, który w fałszywy i tenden­
cyjny sposób przedstawia całość gospodarki tych 
zakładów.

Artykuł wywołał na Śląsku zrozumiale oburzenie, 
przyczem głośno mówi się o zupełnem zdyskredyto­
waniu się tego pisma w oczach opinji publicznej.

Uchwała klubu Zw iązku Ludowo-Narodowego.
Klub Związku Ludowo-Narodowego powziął nastę­

pujące uchwały:
Klub parlamentarny Związku Ludowo-Narodowego, 

wierny zasadom konstytucyjnym i republikańskim, 
utrzymuje w stosunku do tych smutnych wypadków 
w całej pełni stanowisko i ocenę, jakim już dał wyraz 
w swej publicznej odezwie z dnia 21 maja br., uważa 
jednak w chwili obecnej, wobec dokonania w sposób 
legalny wyborn Prezydenta Rzeczypospolitej przez 
Zgromadzenie Narodowe i zaprzysiężenia tegoż, za ko­
nieczność państwową przystąpić niezwłocznie do odbu­
dowy życia konstytucyjnego i porządku prawnego, do 
przywrócenia jedności armji, harmonji między wszyst- 
kiemi dzielnicami Rzeczypospolitej oraz spokoju w 
całym kraju, niezbędnego dla twórczej pracy we wszyst­
kich dzielnicach życia narodowego.

Dla zapoczątkowania tego dzieła obowiązkiem będzie 
rządu, jaki nowy Prezydent Rzeczypospolitej do życia

powoła, usunąć najpierw z drogi wszystko, co dotych­
czas nie pozwala społeczeństwu, tak boleśnie dotknię­
temu owymi wypadkami, dojść do spokoju i równowagi 
a w szczególności dążyć do załagodzenia antagonizmów 
w armji, zaniechać wszelkich prześladowań i szykan 
przeciw wojskowym i urzędnikom, którzy byli wierni 
przysiędze i stanęli w obronie zagrożonej Konstytucji, 
Prezydenta i rządu Rzeczypospolitej. Nadcwszystko 
oczekujemy natychmiastowego uwolnienia wojskowych 
z b. ministrem spraw wojskowych Malczewskim na 
czele, którzy za wierną służbę państwu dotychczas są 
nieprawnie więzieni. Przeciwko takiem traktowaniu 
żołnierzy Polski Klub Związku Ludowo-Narodowego 
zakłada stanowczy protest.

Klub parlamentarny Związku Ludowo-Narodowego 
oczekuje, że rząd, zgodnie z Konstytucją, zarządzi 
uchylenie szykan, jakim dotychczas ludzie i organy 
prasowe obozu narodowego podlegają.



Rodziew iczów na w Bydgoszczy.

Pożegnalny rozkaz pułkownika Staslniewicza.
Toruń, 31. 5. Pułkownik Stasiniewicz, dowódca 

3 p. a. c. który z rozkazu gen. Skierskiego opuszcza 
swe stanowisko, kazał odczytać przed swym pułkiem 
rozkaz pożegnalny, który brzmi:

Żołnierze 1
Przez 6 miesięcy stałem na czele pułku, starając 

się zrobić z Was ludzi tak dzielnych, aby Naród i Oj­
czyzna każdej chwili na Was polegać mogły. W cięż­
kich chwilach przekonałem się, że tak jest rzeczywiście. 
Cześć Wam za to, żołnierze!

Dziś odchodzę, aby odpocząć i nabrać nowych sił 
do walki z życiem i jego przeciwnościami.

Żegnając Was, wyrażam przekonanie, że będziecie 
wierni Waszej przysiędze żołnierskiej i nie splamicie
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C Z A R N A  P E R E Ł K A
P O W I E Ś Ć .  (C. d.)

Te i tym podobne historje z dodatkiem wszystkie­
go, co ludzka fantazja na najsłabszem rusztowaniu 
wieszać zwykła... krążyły po W3i... obijały się o pro­
bostwo, gdy w parę dni, za staraniem zacnego probo­
szcza i wprawnego cbirorga, nieznajomy począł przy­
chodzić do przytomności, odzyskiwać siły i mowę...

Lekarz zaręczył, że życie już zagrożonem nie 
jest, ale następstwa ran przewidzieć nie mógł. Umysł 
zdawał się cierpieć do jakiegoś uszkodzenia wewnętrz­
nego mózga — symptomata te jednakże zwolna samą 
silą młodości zaabsorbowane zostały... Proboszcz nie 
był natrętnym w początkach, jakkolwiek ciekaw wielce 
wstrzymywał się od pytań; dopiero gdy Zbigniew 
podniósł się już oprzytomniawszy zupełnie, łagodaie 
o nazwisko, stan i przygody badać począł. Wymagał 
tego porządek sam, bo występku nie można było bez­
karnie puścić... i należało choćby spróbować... jakiegoś 
sądowego dochodzenia.

Gdy się z tern odezwał ksiądz, Zbigniew zarumie­
nił się mocno i począł go zaklinać na wszystko w 
świecie, ażeby z tego wypadku nie wysnuwano żadnej 
sprawy. Pod pieczęcią najwyższej tajemnicy wyznał 
on proboszczowi... jeźli nie całą prawdę, to jakąś jej 
cząstkę, która przygodę mniej więcej tłumaczyć mogła. 
Przyznawał się, iż gonił za bandą cyganów ujęty 
wdziękami córki starego Dżęgi, że to ściganie ich roz­
jątrzyło na niego, i ostatecznie po kłótni, do której on 
dał przyczynę... został tak okropnie pobity... Probo­
szczowi dało to wcale nie szczególne wyobrażenie

nigdy«honoru żołnierza polskiego, a nawet w razie 
chwilowej porażki duch Wasz nietylko nie ulegnie, ale 
nawet się nie zachwieje, czego Wam życzę z całego serca.

Czołem żołnierze!
Dowódca Pułku: Stasiniewicz, pułkownik.

Zniesienie staną wyjątkowego w Poznania.
Wczoraj ogłoszone zostało rozporządzenie woje­

wody poznańskiego z dnia 1 czerwca w przedmiocie 
uchylenia stanu wyjątkowego. W rozporządzeniu tern 
wojewoda poznański uchyla zaprowadzony na obszarze 
województwa poznańskiego dnia 15. maja r. b. stan 
wyjątkowy, znosząc zarazem wszelkie zarządzenia, wy­
dane na zasadzie stanu wyjątkowego.

0 młodym człowieku w takich stosunkach z cyganami 
zostającym. Wiele rzeczy nie rozumiał, wiele znajdo­
wał ciemnemi, dla chorego, póki potrzebował spokoju, 
drażnić nie chciał.

Rzecz w istocie miała się wcale inaczej. Prawdą 
tylko było, że Zbigniew szedł w ślady Dżęgi, że pirę 
razy się prawie z jego gromadką zetknął, ale Lenory 
ani starego nie widział. Cygani mieli swych szpiegów
1 powody do tego, by ich śledzenie i pogoń nie niepo­
koiły... Dowiedziawszy się o młodym człowieku, który 
włóczył się za nimi, dopytywał, śledził... domyślając w 
nim pewno jakiegoś donosiciela, szpiega czy urzędaika, 
nasadzili nań kilku silnych drabów i wprowadzonego 
w pustą dolinę niemal na śmierć pobili... za trupa już 
rzuciwszy, po odarcia z tego co miał przy sobie. 
Zbigniew dlatego nie wyjawiał całej prawdy, iż się 
lękał ścigania Dżęgi i tern samem Lenory, która z nim 
razem w ręce sprawiedliwości wpaść mogła. Pomimo 
to posądzenie na bandę było powszechne urząd natych­
miast w ślad za nią wprowadził... ale się dowiedziano, 
że już przebrać się na Węgry potrafiła...

Owocem całej podróży Zbigniewa, który Lenorę 
pragnął ratować, było, że omal życia nie stracił. Wy­
szedłszy z niebezpieczeństwa jednak, musiał pozostać 
w gościnnej plebanji, gdyż podróż była dlań niepodo­
bieństwem. Dla proboszcza opatrznościowy to był 
i nad wyraz miły towarzysz.

W tym zakątku ciasnym człowiek więcej ukształco- 
ny, zmuszony z poczciwym ale prostym ludem obco­
wać, cały w sobie zamknąć się musi, i wszystkie myśli 
wznioślejsze go duszą, idee, z któremi się wynurzyć 
nie może, przygniatają. — Po długiem taktem milczeniu, 
rozmyślanie, gdy się znajdzie ktoś co zrozumie, w kim

i W i a d o m o ś c i .
Nowdm iaato, dnia 9 czerwca 1926 r„

Kalendarzyk. 9 czerwca. Środa, M. B. Łaskawa; Prymu* 
10 czerwca, Czwartek, Małgorzata, kr* wdtv 

Wschód słońca g. 3 — 41 jnt Zach. słońca g. 20 18 me
W schód księżyca g, 3 — 54 m, Zach. księżyca g. 20 —»20 m

Z miasta, i powiatu.
U roczystość Bożego C ia ła  w  L u b aw ie .
L ubaw a. Niestała pogoda, którą nam przyniósł 

czwartek ubiegły, była powodem, że uroczysta procesja 
po mieście nie była* tak wspaniała, jak po inne lata.

Procesja wyruszyła po skończonej sumie, podczas 
której wykonało Tow. .Harmonja* śpiew chórowy. Na 
czele procesji kroczył „Soaół". Następnie szły szkoły, 
wszelkie towarzystwa i cechy ze sztandarsmi, dalej 
bractwa kościelne oraz S. S. Miłosierdzia. Monstrancję 
niósł ks. dziekan Kasyna w asyście miejscowego du­
chowieństwa. Za baldachimem postępowały korporacje 
miejskie oraz naczelnicy urzędów. Porządek utrzymyj 
wała Straż Pożarna, podczas procesji grała orkiestra 
tutejszego seminarjum nauczycielskiego. Ołtarze usta­
wione były: 1 przed kościołem Św. Barbary, 2 przed 
domem p. Cichockiego (ul. Gdańska), 3 przed domem 
p. Eug. Gałki (ni, Kuppnera), 4 przed domem p. WL 
Maliszewskiego. Niestety procesja przed południem 
nie doszła do ołtarza na rynku, przeszkodził temu 
deszcz ulewny, który juz przed 2 ołtarzami uczestników 
procesji przemoczył/ Dopiero po południa po nieszpo­
rach udała się procesja ulicą Zamkową przed 4 ołtarz 
na rynek, a po odśpiewaniu tam supiikacji wróciła 
ulicą Zamkową do kościoła. Wszystkie domy udeko­
rowane były chorągwiami, zielenią i po części dywanami.

W y stęp  a r ty s tó w  o p ery  w a rsz a w sk ie j.
L ubaw a. Dnia 20 i 21 maja mieliśmy przyjem­

ność gościć w tuszem mieście .Zrzeszenie Artystów 
Opery Warszawskiej*. Wystawione zostały: .Halka* 
Stanisława Moniuszki, opera narodowa w 4 aktach 
z tańcami i opera fantastyczna .Faust* Gjunoda w 
5 aktach z baletem. Już w czwartek rano 20 maja 
rozeszła się sensacyjna wiadomość, że artyści warszaw­
scy zjechali własnemi trzema wagonami, o czem nie­
bawem mogliśmy się przekonać czy to idąc na dworzec, 
czy też z fotografij wystawionych w oknie .Drwęcjr*. 
Zapuszczać się w krytykowanie odegranych oper nie 
będę, gdyż na to trzeba fachowca, a nie wiem czyby 
aię takowy znalazł w naszem mieście. Zaznaczyć jed­
nak trzeba, że zrażeni dotychczasowemi występami 
różnych przejezdnych trup z szumnemi ogłoszeniami 
i wabikami, a ostatecznie przekonani, że do takiego 
małego miasteczka przyjeżdżali z myślą, że tym skrom­
nym małomiasteczkowym obywatelom zaimponują bylt 
czem, dawali rzeczy chociaż czasami i nieźle odegrane, 
to bez starannego wykończenia. Tym razem przeciwnie, 
Zrzeszenie artystów, odegrało dwie wyżej wymienione 
opery w pełnym składzie chórów, orkiestry, baletu 
i solistów na tle własnych przepięknych dekoracyj 
i kostjumów. Dziwno nam lubawiakom było patrzeć 
na naszą scenkę, co z niej zrobić można dobremi d e­
koracjami i daleką perspektywą. Efekty świetlne w 
.Fauście* były bajkowe, tańce wykonane przez pp, 
Eugenję Popielską i Jana Fabiana artystyczne, kostja- 
my w jednej i dragiej operze oryginalne, jednem sło­
wem całość zrobiła nadzwyczaj dodatnie wrażenie, 
o czem świadczyły narazie nie milknące oklaski, a na­
stępnie ciągłe pogadanki na temat opery i wyrażane 
życzenia, aby znów ci aktorzy zawitali do naszego 
miasta. Dodać trzeba, że zespól artystów warszawskich 
objeżdża miasta Rzeczypospolitej z ramienia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych w celach kulturalno-propa- 
gandowych.

myśl i słowo wymienić możaa, jakie to wielkie szczę­
ście i jaki rozkosz dla ducha. W tern położenia bę­
dący proboszcz przywiązał się niezmiernie do poczciwe­
go Zbigniewa, chociaż litując się nad nim po le jn y  srał 
go z błędnych i niejasnych wnosząc tłumaczeń o jakieś 
w życiu zboczenia; ale chrześcijańską miłością ludzkie 
usterki osłaniał, spodziewając się poprawy. Dziwiło go 
niezmiernie, iż Zbigniew, na którego padały domysły 
dziwne konszachtów z cyganami we wszystkiem tanem 
okazywał mu się najszlachetniejszym młodzieńcem.,. Ze 
wszech miar był on dla niego zagadką.

Po węgierskiej stroaie Tatr, nieopodal od granicy 
i od dróżyay, która mało komu znana wiodła przesmy­
kami, wąwozami, po nad łożyskami potoków, krytymy 
chody wśród jodłowych gąszczy, w maleńkiej doliaie 
zewsząd osłonionej spadzistymi gór stokami, zębata 
wystającymi ku niebu.,, rozbity był miły obóz cygań­
ski... Składało go zaledwie osób kilka... stary Dżęgs, 
który z fajką, oparty na łokciach, leżał za ziemi wy­
ciągnięty milczący... z dzikim twarzy wyrazem, stara, 
odarta, chuda z rozpuszczonymi czarnymi włosy, płachtą 
obwinięta cyganka, chłopak na pół nagi w kaczki 
siedząc przy wygasłem ognisku... i opodal na kamieniu 
zamyślona... dziewczyna...

W tej ostatniej najwprawniejsze oko nie byłoby 
poznało gwiazdy salonów warszawskich... Nowy całkiem 
strój na sposób cygański, chłód, powietrze, niewygody, 
niepokój, nic zgasiwszy nadzwyczajnej piękaości tego 
oblicza, zmieniły je i przekształciły, z dosyć oryginal ­
nego w salonie czyniąc zjawisko poetyczne jakiej 
dziwne, urocze wdziękiem, który daje cierpienie nad 
siły, egz ałtując do szału.. (C. d, cu)

W tych dniach przybyła nasza sławna powieścio­
pisarka, autorka Dewajtisa, Strasznego Dziadunia, 
Wrzosu, Szarego Prochu itd. do Bydgoszczy, aby za­
poznać się ze społeczeństwem tutejszem, aby bytnością 
tu swoją zadzierzgnąć tern silniejszą nić łączności 
i miłości pomiędzy na dwu przeciwnych krańcach 
Polski mieszkającem obywatelstwem.

Na dworcu w piątek wieczorem powitała znako­
mitą autorkę delegacja komitetu, wyłonionego z miej­
scowego społeczeństwa, a głównie z bydgoskich i oko­
licznych organizacyj kobiecych, poczem Marja Rodzie­
wiczówna udała się na grób Nieznanego Powstańca 
Wielkopolskiego, aby złożyć prochom bohaterów walki

o wolność hołd i jako widomy znak tego hołdu, wią­
zankę kwiecia.

W sobotę dostojny gość zwiedzał miasto, intere­
sując się zabytkami przeszłości i szczegółami życia 
dzisiejszego. Po południu zaś, o godzinie piątej, udał 
się do Teatru Miejskiego, gdzie zapowiedziany był 
odczyt autorki „Dewajtisa1*.

Sala Teatru Miejskiego wypełniona do ostatniego 
miejsca. Gdy podniosła się w górą zasłona i na sce­
nie ujrzano Marję Rodziewiczównę, powitał Ją grzmot 
długo niemilknących oklasków.

Wieczorem o godzinie 9 odbyło się w Starostwie 
uroczyste zebranie na cześć Dostojaego Gościa,

Sesja  Rady Liq i Narodów. —  Udział Brianda i Chamberlaina.
Genewa, 7. 6. Dziś otwarta została sesja Rady 

Ligi Narodów. Przewodniczący jej Guani, Briand 
i Chamberlain są obecni, natomiast nie przybył z po­
wodu niedyspozycji delegat Brazylji Mello Franco, 
Rada postanowiła zwrócić się do trybunału haskiego 
o wydanie opinji w kwestji kompetencji międzynarodo­
wej organizacji pracy co do reglamentacji pracy samych 
przedsiębiorców, w szczególności zaś drobnych przed­
siębiorców piekarskich. Następnie Rada Ligi przyjęła 
sprawozdanie Ishi’ego w sprawie prac komitetu higjeny. 
Z kolei Chamberlain przedstawił sprawę układu, zawar­

tego z Turcją w kwestji Mossulu. Guani imieniem 
Rady Ligi wyraził radość z powodu zawarcia tego układu.

Briand przedstawił Radzie Ligi pismo, w którem 
żąda współdziałania wszystkich państw w celu skoordy­
nowania działalności policji oraz utworzenia specjalnego 
komitetu ustawodawstwa karnego dla walki z fałszerzami 
cudzoziemskich banknotów.

Briand odbył szereg kolejnych rozmów z Cham­
berlainem, Vanderwe!dem, Beneszem i przedstawiciela­
mi małej ententy. Chamberlain przyjął na konferencji 
hr. Bethlena.

Sytuacja w Portugalji naprężona.
Lizbona, 7. 6. Sytuacja wewnętrzna w Portugalji 

staje się coraz bardziej naprężona. Gen. Dacosta za­
deklarował ostatecznie, że nie wchodzi do rządu, utwo­
rzonego przez wiceadmirała Cabecadesa, w którym miał 
jako jeden z triumwirów zajmować stanowisko ministra 
wojny i kolonji. Generał Costa oświadczył, że rząd 
ten nie odpowiada życzeniom narodu portugalskiego, 
ze składu gabinetu jest on niezadowolony, uważa bo­
wiem, że szereg ludzi, których w nim zasiada, nie 
może budzić najmniejszego zaufania. Ogłosił on pro­

klamację, w której zapowiada energiczne wystąpienie 
przeciwko gabinetowi Cabecadesa. Koncentracja od­
działów wojskowych na południe od Lizbony przez 
generała Dacostę trwa w dalszym ciągu.

Lizbona. Generał Costa wkroczył do Lizbony na 
czele wojska. Marsz ten odbył się zupełnie spokojnie. 
Wobec tego, iż cywilni odmówili uczestnictwa w gabi­
necie — ministerjum rolnictwa, finansów i handlu objęli 
dwaj generałowie i jeden pułkownik.

Ch ińczycy handluję żywym towarem.
Od kilku tygodni stolica węgierska jest nawiedzo­

na plagą chińską, Chińscy domokrążcy grasują masami 
po kawiarniach i restauracjach, sprzedając rozmaite 
drobnostki — przeważnie tanie kosztowności.— Pomi­
mo, że dochód i zysk z tej sprzedaży jest mały, Chiń­
czycy-dysponują znacznemi funduszami. Wzbudziło to 
podejrzenie policji, — która przeprowadziła rewizję w 
mieszkaniach Chińczyków. Podczas tej rewizji skonfi­
skowano liczne albumy z fotografjami kobiet i dziew­
cząt. Policja twierdzi, że bawiący w Budapeszcie 
Chińczycy są członkami międzynlrodowej bandy han­

dlarzy dziewczętami, grasującej w stolicach europejskich. 
Na skutek tego dyrekcja policji zarządziła natych­

miastowe wydalenie wszystkich Chińczyków, którzy nie 
mogą się wykazać uczciwem, stałem zarobkowaniem. 
Na skutek tego zarządzenia, wydalono do 25 ub, m. 
przeszło 1000 Chińczyków. Na razie odstawiono ich 
do domu szupasowego, skąd wyszupasowani zostaną 
do Rumunji. Obliczono, że liczba domokrążców 
chińskich wraz z ich rodzinami, zamieszkującemi w 
Budapeszcie, wynosi 5.000 osób. — „Az Est“ donosi, 
że w całych Węgrzech bawi obecnie 70.000 Chińczyków.



P ła tn o ść  za liczk i na  podatek  przem ysłowy* 
Członkom Związku Towirzystw Kupieckich na 

Pomorzu przypominamy, że zaliczka na podaiek prze­
mysłowy od obrotów osiągniętych w 1 kwartale 1926. 
.p łatna je s t do d n ia  15. cze rw ca  b r. Do uiszcze­
nia tej zaliczki, obowiązani są wszyscy płatnicy podatku 
przemysłowego za wyjątkiem posiadaczy świadectw 
przemysłowych 1. i II. kategorji handlowej i I do V 
przemysłowej, prowadzących prawidłowe księgi handlo­
we, którzy w myśl ustawy są obowiązani do uiszczenia 
miesięcznych zaliczek. Z a liczk a  za I k w a r ta ł  br. 
winna odpowiadać 2/5 k w o ty  podatku  p rzem ysło ­
w ego, w ym ierzonego za I I  półrocze 1925 r .  
.Aczkolwiek termin ulgowy dla wpłaty zaliczki kończy 

dnia 29 czerwca, to jednak płatnicy zechcą pamię­
tać, że począwszy od dnia 16. czerwca władzom skar­
bowym przysługuje prawo ściągnięcia kosztów egzeku­
cyjnych wynoszących 5% od sumy zaległej a po dniu 
29, czerwca ponadto 4°/o kar za zwłokę.

Związek Towarzystw Kupieckich na Pomorzu.

Z Pom orzan
P ożegnan ie  „Lw ow a*.

T czew . Onegdaj odbyło się uroczyste pożegna- 
e statku szkolnego .Lwowa*, który z uczniami szkoły 

morskiej w Tczewie wyjechał do krajów Skandynawji. 
Na pokładzie .Lwowa* odbyła się msza, odprawiona 
przez ks. Borowskiego, następnie odbyło się składanie 
życzeń i przemówień, w których podnoszono, że cała 
•Polska patrzy na wysiłki swojej marynarki i pokłada w 
szkole polskiej w Tczewie jak największe nadzieje. 
Podróż statku potrwa do 28 lipca.

Z dalszych stron .
W ielk ie  zeb ra n ie  w  P oznan iu .

Poznań, 5. 6. Wielkie zebranie Związku Ludowo 
Narodowego odbyło się w piątek wieczorem o godzinie 
3-ej na sali Zwierzyńca. Sala była już na długo przed 

►rozpoczęciem zebrania tak wypełniona, jak dawno tego 
nie pamiętamy. W głębokiem skupieniu wysłuchano 
głównego mówcy posła dr. Mtrjana Seydy; po nim 
przemawiali jeszcze posłowie: Jan Marweg, Adam Piot- 

trowski i K*tol Rzepecki. Po przemówieniach uchwalono 
stosowną rezolucję i odśpiewano „Rotę*. Okrzykami: 
„Niech żyje praworządność* i .Niech żyje silna, naro­
dowa Polska 1* zakończyła się ta potężna manjfestacja 
narodowa.

„Magda* n ie  ży je.
D ar O ssendow skiego , m łody szym pans, zdech ł 

w  szp ita lu  poznańskim .
Poznań. Onegdaj w nocy prof. Ossendowski w 

drodze z Paryża do Warszawy przywiózł przyobiecaną 
poznańskiemu ogrodowi zoologicznemu małpę, szympan­
sa, zwaną Magda. Po odbiór małpy wyjechał na dwo­
rzec dyrektor ogrodu zoologicznego Szczerkowski. 
Niestety, podróż zaszkodziła dtlikatnej małpie, którą 
natychmiast odwieziono do szpitala miejskiego. Doktór 

f ‘Grabstein stwierdził u małpy zapalenie płuc i mimo 
zastosowania natychmiastowej kuracji, zginęła nad ranem.

Doktor Grabstein wyraża się o Magdzie, jako
0 pacjentce bardzo sympatycznej i cierpliwej. Na py­
tanie, co jej dolega, odpowiadała żałosnemi minami
1 dotykała łapkami piersi, skarżąc się, że ją bolą.

Magda liczyła zaledwie 18 miesięcy, inaczej mó­
wiąc, była dzieckiem, gdyż małpa dojrzewa w 15 lub 
16 roku życia. Śmierć Magdy stanowi przykry cios 
dla poznańskiego ogrodu zoologicznego.

Z now u k a ta s tro fa  ko le jow a pod P ru szk o w em .
P ruszkow o . Zdarzyła się onegdaj około godz. 

5 popoł. nowa katastrofa, tym razem pod Pruszkowem.
Pociąg towarowy nr. 190, zdążający z węglem 

z Górnego Śląska do Warszawy, wjechał pod Pruszko­
wem na ślepy tor.

Nim maszynista Franciszek Pukszpa zdołał puścić 
w ruch hamulce,'pociąg całym pędem wpadł na krzyżak, 
zamykający tor.

Skutki zderzenia były fatalne.
Pięć wagonów napełnionych węglem spadło z sze­

ściometrowego nasypu. Dwa z nich stoczyły się do 
rzeki Utraty, przecinającej w tern miejscu tor kolejowy. 
Parowóz wyskoczył z szyn i głęboko zarył się w ziemię.

Ofiar w ludziach; na szczęście, nie było.
Przybyłe na miejsce władze śledcze ustaliły, że 

katastrofa nastąpiła wskutek przestawienia zwrotnicy 
przez dróżnika.

Na godzinę przed nadejściem pociągu na ślepym 
torze manewrował parowóz z kilkoma wagonami, prze- 
znaczonemi dla elektrowni pruszkowskiej. Po odstawie­
niu wagonów, zaniedbano przestawić zwrotnicę.

Nad uprzątnięciem toru pracuje specjalne pogotowie 
kolejowe z Warszawy.

G w ałtow na ek sp lo z ja  w  fab ry ce  sztucznego  
jedw ab iu .

Tom aszów  L ubelsk i. W zatrudniającej przeszło 
3000 robotników „Tomaszowskiej* fabryce sztucznego 
jedwabiu przyszło do strasznej katastrofy.

W godzinach popołudniowych, kiedy fabryka znaj­
dowała się w pełnym ruchu, nastąpił nagle w składzie 
spirytusu gwałtowny wybuch.

W tej samej chwili dach fabryczny został wysa­
dzony w powietrze i odrzucony na odległość kilkunastu 
metrów.

Wkrótce potem cały budynek fabryczny stanął w 
płomieniach. Z wnętrza budynku dolatywały jęki ran­
nych i oparzonych. Rozpoczęto natychmiast akcję 
ratowniczą. Kilka żywych pochodni wyniesiono z bu­
dynku. Byli to robotnicy, znajdujący się w chwili 
eksplozji w składzie spirytusu.

Zaalarmowana straż ochotnicza z trudem ugasiła 
pożar po kilkugodzinnej pracy. Rannych robotników 
przewieziono do szpitala miejskiego. Straty znaczne.

Przyczyna eksplozji nieustalona. W składzie znaj­
dowało się 20.000 litrów spirytusu, z którego część 
zdołano uratować.

K rw a w a  bó jka  ch łopów .
K raków . Niedaleko Krakowa między mieszkań­

cami wsi Kosów i Starowszczyzna od wielu lat istniał 
spór o łąkę. W dniu wtorkowym wczesnym rankiem

mieszkańcy Siarowszczyzny z widłami i kosami przybyli 
na sporny teren, gdzie pasło się bydło Kosowskie 
i zajęli łąkę. Natychmiast przybiegli przeciwnicy. Wy­
wiązała się bójka zażarta, że policja, którą wezwano, 
długi czas nie mogła rozdzielić zwaśnionych. W rezul­
tacie aresztowano 44 włościan, na placu boju zostało 
39 rannych, w tern 6 ciężej.

Z ab u rzen ia  chłopów  po w siach .
Warszawa, 6. 6. Z różnych stron kraju nadchodzą 

wiadomości o zaburzeniach po wsiach, które miały 
miejsce jeszcze przed i po Zgromadzeniu Naród. I tak 
w województwie kieleckiem, w powiecie opoczyńskim 
i włoszczowskim, zdarzyły się wypadki wycinania lasów, 
wyganiania bydła i usiłowania napadów na dwory. 
Podobne wypadki wycinania zagajników, podpalania 
i wyganiania bydła zaszły w województwie lubeisklem, 
w powiecie biłgorajskim i tomaszowskim. Wypędzanie 
bydła miało również miejsce w województwie nowo- 
gródzkiem, w powiecie lidzkim. W pewnej miejscowości 
mianowicie Zaiudek, doszło do wystąpienia ludności 
wiejskiej, uzbrojonej w kosy i cepy przeciwko policji. 
Zajścia we wszystkich punktach zostały zaraz zlikwi­
dowane. W Województwie nowogródzkiem aresztowano 
kilkadziesiąt osób.

K ościół narodow y  o zam acha s tan o .
„Polska Odrodzona*, organ „Kościoła Narodowego",, 

pisze o zamachu majowym:
„Święty to bunt! Szczęśliwy naprawdę naród pol­

ski, że go Bóg buntem wyprowadził z toni! Szczęśliwa/! 
i błogosławiona! Polsko, że się w Tobie znalazł bon 
townik, który Cię idącą ku przepaści, gromem buntu 
ocucił i od niechybnej uratował śmierci! Bądź uwielbion 
buncie! Cześć Ci dostojny Buntowniku, coś po dwakroć 
przez bunt Polskę uratował*.

Jest zrozumiałem, że ze zwycięstwa rokoszu cieszą 
się u nas wszyscy wrogowie spoistości narodowej 
i tradycyj katolickich, jak socjaliści, komuniści, nada-- 
rowcy, żydzi, masoni i mniejszości narodowe...

S p ra w a  a rc y b isk u p a  m a riaw ick ieg o .
Dnia 4 bm. sąd apelacyjny rozpatrywała sprawę 

Jana Marjsna Kowalskiego, arcybiskupa marjawicktego 
z Płocka, oskarżonego o wydanie bluźhierczej odezwy 
p. t. „Objawienie*. Sąd okręgowy w Płocku skazał 
arc. Kowalskiego za bluźaierstwo na rok twierdzy.

Sąd apelacyjny zmnieszył mu tę karę do sześciu
I miesięcy twierdzy, zawieszając mu jednocześnie wyko- 

yroku na trzy lata.nanie w\

P ra c e  w  p o rc ie  gdyńsk im .
Warszawa, 8. 6. Dnia 1 czerwca br, ukończoną 

została budowa 150 metrów nabrzeża przy molo w 
porcie gdyńskim. Równocześnie prowadzi się montaż 
kranów węgłowych. Otwarcie rucha na nabrzeża 
nastąpi po wykończeniu montażu, położeniu szyn kole­
jowych i po połączeniu nabrzeża z siecią wodną, co 
powinno nastąpić w połowie lipca.

Nareszcie
na właściwej drodze.

II.
Ile  m am y fabryk sam olotów  w Polsce. 
— N ajw iększa fabryka polska sprow a- 

jtlza drzewo budulcowe z... zagranicy!
■— S kutk i b raku  w ykw alifikow anego 
rzem ieślnika. — Kiedy produkow ać b ę­

d z iem y  tan ie  sam oloty. — Za  ̂jeden sil- 
>nik lotniczy płacim y zagranicy 45—90 
i tysięcy złotych. — Bez w yszkolenia 
pracow nika specjalisty  fabryk  nie za­

łożymy.
Po przeczytaniu pierwszego a rty k u ­

liku  jak i zam ieściliśm y n a  ten  tem at 
pod powyższym ty tu łem  m ożnaby są­
dzić, że dotychczasow a działalność n a ­
szych m iarodajnych  czynników w sp ra  
w ach lo tnictw a jest jednym  łańcuchem  
niedom agań i błędów w ciągu la t k ilk u  
popełnianych. Na szczęście ta k  bezna­
dziejnie spraw a ta  się nie przedstaw ia. 
Pow stało  w k ra ju  k ilka fabryk p ro d u ­
kujących sam oloty n a  podstaw ie li­
cencji fabryk zagranicznych, pod k ie ­

ro w n ic tw em  technicznem  przew ażnie 
cudzoziemców. W osta tn ich  tygod­
n iach  uruchom iło  fabrykę rów nież i 
Tow arzystw o „Frankopol" n a  Okęciu 
pod W arszaw y, k tó ra  to fabryka pro­
dukow ać m a silniki i płatow ce w licz­
bie 100 sam olotów  m iesięcznie. N a ta ­
k ą  skalę zakrojone są przynajm niej 
w arsz ta ty  i urządzenia fabryczne. Ce­
lem  poparcia  tegoż przedsiębiorstw a 
w ojsko zam ówiło narazie  100 sam olo­
tów, k tóre zatem  będą pierw szą se rją  
w yprodukow aną całkowicie w k ra ju , 
bo fab ryka w yposaża sam oloty te  w 
s iln ik i w łasnej produkcji, oczywiście 
także  na podstaw ie licencji zagranicz­
nej. N iestety ten na  pierw szy rzu t oka 
ta k  św ietny w ynik zapoczątkow anej 
rodzim ej twórczości posiada bardzo 

►nieprzyjemna stronę bo fa ta lne  ze

względów ekonom icznych następstw a 
d la  naszego b ilansu  handlow ego. O ka­
zuje się bowiem, że kierow nictw o za­
kładów  „F rankopola“, sk ładające się 
w znacznej części z obcokrajowców, nie 
tylko, że za trudn ia  personel technicz­
ny i przew ażnie fabryczny sprow adzo­
ny z zagranicy — z b raku  w ykw alifi­
kow anego w budowie silników  i sam o­
lotów rzem ieśln ika polskiego — lecz 
sprow adza w dodatku  także z zagran i­
cy i drzewo. Rozum iem y zupełnie n a ­
szych przyjaciół przychodzących nam  
bądź co bądź z pom ocą w spraw ach lo t­
n ictw a jak  rów nież i dążenia ich do 
jak  najw iększych zysków, są przecież, 
kupcam i, jednakże ta k  dalece na  szko­
dę Polski postępow ać nie wolno. Czy' 
sosna polska, której m am y w bród, jest 
isto tn ie gorszą od sprow adzanej sosny 
am erykańsk iej?  A i inne g a tunk i 
drzew a, do budow y sam olotów  kon­
stru k cji d rew nianej niezbędne, dadzą 
się niew ątpliw ie zastąpić drzew em  z 
lasów  polskich. D ostaliśm y się z desz­
czu pod rynnę! — W każdym  razie sa ­
moloty produkow ane tak im  lub innym  
sposobem, lecz pod kątem  w idzenia 
najw iększych korzyści fabrykantów  
czy inżynierów  cudzoziemców, będą 
niewiele tańszem i od sprow adzanych 
dotychczas z zagranicy.

Przyczyną, d la  której k ap ita ł pol­
ski, kalku jący  bezsprzecznie na  korzy­
stniejszych d la  P ań stw a  zasadach, nie 
in teresu je  się bliżej przem ysłem  lo tn i­
czym, jest b rak  zupełny w Polsce w y­
szkolonego pracow nika technicznego i 
w arsztatow ego. O graniczano się prze­
cież dotychczas do sąkolenia m echani­
ków dla obsługi płatowców. N ajsm u t­
niej sku tk iem  tego przedstaw ia się 
sp raw a budow ania silników  lotniczych 
za k tóre to dziś płacić m usim y zagra­
n icą w prost bajońskie sum y. Nie d la  
tego, że p rodukcja  silników  k alku lu je  
się tak  drogo; powodem jest oddaw a­
nie wvorodukowanearo. przez fabry-!

K anta francuskiego lub angielskiego,’ 
s iln ika d la  potrzeb wojskowych dane­
go k ra ju  za cenę rzeczyw istych kosz­
tów' a więc bez doliczania zysku. F a ­
b ry k an t ten, będący dostaw cą dla woj­
ska, przez w łasny rząd  n a  każdym  
k roku  ze w'szech m iar popierany i sze-} 
roko zapom ocą subsydjow anych przez 
państw o raidów  naokoło św iata  i t. p. 
im prez reklam ow any, oddaje chętnie 
swńj tow'ar bez zysku, gdyż zdobędzie 
go sobie w dw ójnasób przy sprzedaży 
silników  i samolotów' państw om  ob­
cym. T akim  to sposobem płaci w ięc. 
k lien t zagraniczny za 450 konny siln ik  
francusk i „L orraine - Dietrich** 1 45.000 
zł. licząc po 10 zł. za dolara , 86.000 zł. 
za  450-konny siln ik  „H ispano-Suiza",' 
150.000 zł. za siln ik  angielski „ N a p ie r . 
L ion“ a naw et 163.000 zł. za słynny 525 
konny siln ik  am erykańsk i „Liberty", 

Ciężar d lą  k ra ju  z zakupna siln i­
ków lotniczych w ynikający, s ta ł się 
szczególnie nieznośnym  odkąd s iła  p ła ­
tn icza naszego złotego z zagran icą 
zm alała  do połowy swej daw nej w ar­
tości. Czy w tak ich  okolicznościach u - 
trzym yw anie choćby tylko k ilk a  p u ł­
ków i szkół lotniczych nie jest k a ta ­
stro falne d la  Państw  a. N auka stąd , 
chociaż poniew czasie poczyna daw ać 
w yniki dodatnie. Społeczeństwo a  
zw łaszcza czynniki zain teresow ane i  
niebezpieczeństw o chw ili doceniające 
na gw ałt zabrały  się do rew izji do tych­
czas obow iązującego sposobu po­
p ie ran ia  i rozbudow y naszego przem y­
słu  lotniczego i n as ta ł nareszcie now y 
okres, okres pracy skoordynow anej. 
Rozpoczęto zabiegać około budow y 
podstaw  dla tw orzącego się zwrolna 
przem ysłu  lotniczego zak ładając  szko­
ły techników' konstruk torów , m echa­
ników  d la  obsługi płatow ców  i m echa­
ników' specjalistów  na  siln ik i, przy- 
czem najw ięcej in icjatyw y tw ó rcze j1
w ykazało społeczeństwo, województw.
północno-zachodnich, \

fŻ A R T Y .
Ojciec powiada do 

przyszłego zięcia:
— Dam za córką po 

sagn 5 tysięcy, ale nic 
tobie do rąk, jeno do 
kasy,

A na to narzeczony:
— Wolałbym, aby 

ojciec córkę dał do 
kasy, a mnie — pie­
niądze,

*

Wóz kolejowy
■&% p e łn y . 

l|Pociąg msza, a je­
den z jadących, nieco 
podchmielony, stara ai<? 
włożyć ciężki kuferek 
na półkę nad głowami 
kilku osób siedzących, 
które patrzą z przera­
żeniem, że kufer może 
spaść. Podchmielony 
podróżny uspakaja ich:

— Nie obawiajcie 
się państwo, nic złego 
się nie stanie. W tym 
kuferka niema nic, co 
by się mogło potłuc.

*

Siady.
— Co pan takt mi­

zerny ?
— Ciężko chorowa­

łem. Miałem zapale­
nie płuc.

— A wszystko po­
myślnie przeszło?

— Jak najlepiej.
— I choroba nie za 

stawiła żadnych śla­
dów po sobie?

— Owszem kilka 
weksli.



Ostatnie wiadomości polityczne.
Ks. p ra ła t  T o k arz ew sk i k apelanem  P re z y d e n ta .

Pan Pieiydent Rzeczypospolitej postanowił prosić 
k*. prałata Tokarzewskiego o objęcie stanowiska jego 

kapelana.
P rz e n ie s ie n ia  w  w o jsk i.

Pułkownik sztaba gen. w Grudziądzu hr. Konstanty 
‘Przeździecki ze szkoły kawalerji w Grudziądza, został 
przeniesiony do Wilna. Miejsce jego obejmuje pod* 
pułkownik Dreszer, brat generała.

S k ró cen ie  o trz y  godziny czasn  n au k i 
w  szko łach  pow szechnych .

Ministerstwo oświaty zmieniło rozkład godzin w 
szkołach powszechnych z polskim językiem wykłado­
wym w ten sposób, że od początkn roku szkolnego 
1926/27 ilość godzin nauki będzie wynosić w 1 oddziale 
szkół cztero-, pięcio-, sześcio-, i siedmioklasowych 18 
(dotychczas 21 godzin tygodniowo), a w II oddziale 
21 (dotychczas 24).

Zarządzenie to ma na celu skrócenie dziatwie 
przebywania w mnrach szkolnych bez uszczerbku dla 
programu naukowego.

N owy p rezy d e n t l i te w sk i.
Kowno, 8. 6. Sejm kowieński wybrał na wczoraj- 

szem popołudniowem posiedzeniu 50 głosami na 79

głosujących posła Gryninsa prezydentem republiki ko­
wieńskiej.

Grynius należy do partji ludowych socjalistów 
(Laudinnikai), która liczy 22 posłów, jest najsilniejszą 
partją i hołduje celom mieszczańsko- radykalnym.

S o w ie ty  i N iem cy skom prom itow ane. — 
P o p ie ra li A bd-E l-K rim a.

Paryż, 31. 5. Według informacji „L’Humanite- 
znajdująca się w posiadaniu władz francuskich korespon­
dencja Abd-El-Krima stanie się przyczyną międzyna­
rodowego skandalu. Szereg państw, m. in. Sowiety 
i Niemcy są do najwyższego stopnia skompromitowane.

Sam ochód p o rw an y  p rzez  trą b ę  p o w ie trzn ą .
Waszyngton. W północno-wschodniej części stanu 

Oklobama onegdaj rozszalała olbrzymia burza, w czasie 
której zginęło 17 ludzi.

W jednem miejscu na wysokim skręcie szosy sa­
mochód został porwany przez trąbę powietrzną i zrzu­
cony w przepaść. W samochodzie zginęło 5 jadących 
w nim pasażerów.

U pały  w  Ind jach .
Londyn. Donoszą z Kalkuty, iż temperatura w 

Madrasie i Kalkucie osiągnęła rzadko tu notowany po­
ziom. Upał przenosił 45 stopni Celsjusza. Mimo 
przedsięwziętych środków ostrożności zdarzył się cały 
szereg porażeń słonecznych. Między innymi porażeniu 
uległo 20 Europejczyków.

Ruch towarzystw.
M ow em iasto . „Harmonia" w czwartek, dnia 10 fenz 

o godz. 8V» wieczorem punktualnie w zwykłym lokalu posie­
dzeń odbędzie swoje zebranie miesięczne. Prezes.

N ow em iasto. Z e b r a n i e  Pow . Koła Z w iąz­
ku Inw . W oj. R . P . w  N ow em m ieście odbędzie  
s ię  w  n i e d z i e l ę ,  dn ia  13. V I. 25 za ra z  po 
nabożeństw ie .

P rzy b y c ie  w s z y s t k i c h  członków  j e s t  
konieczne, albow iem  k ilk a  w ażnych  s p ra w  
in w a lid zk ic h  na  to s ię  złożyło, p rze to  o p rz y ­
bycie  w sz y stk ich  kolegów  i ko leżanek  u p ra sz a

Z arząd .

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Heiowanle oficjalne s dnia 7, 6 

Ratowania w akrtjrc*?
Żyto 30.00-3 [.00
Pożenić* 49 On -51. CO
ięesmieć browarowy 29 00-3100
Owiec 33 00 -  35.00
Mąka żyt 70 %  45.75-
Maka o«*enn* 65 % 70.00-79.00
Papa żytnia_________________________22.00 -  23 00_________

K u rs d o la ra .
Warszawa, 9. 6. 

Tendencja spokojna.
Ostatni km$ dolara 9.98 zł.

Za redakcję odpowiedzialny: W. Stawicki w Nowemmieście.

W  środę, dma 9-go czerwca o godzinie 1-szej w nocy, zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., po długich 
i ciężkich cierpieniach, moja najdroższa żona, ukochana matka, córka, siostra, synowa, bratowa, siostrzenica i kuzynka

Mar ja Zuralska
z  d o m u  S u g a js k a

przeżywszy lat 28.
W ciężkim smutku pogrążeni

Skarlinek, dnia 9-go czerwca 1926 r. ^  2  I O  d Z I  H  2 i
Ekspottacj* zwłok do kościoła w Skarlmie odbędzie się w piątek, 11. czerwca o gcdz. 6 tej po poł., nabożeństwo żałobne i pogizeb 

w sobotę 12. czerwca o godzinie 10 i pół rano. — Powózki oczekują na dworca w Nowemmieście i Biskupcu.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W s o b o t ą ,  d n ia  12-go 6 . (926 r ., o  g o d z in ie  (0 ,3 0
przed południem będę sprzedawał w P a c ó fto w ie  u p B u­

d z ie  ha za gotówkę najwięcej dającemu:

1 siodło męskie.
Nowemiasto, dnia 9. 6. 1926 r.

S o m m e r f e l d ,  komornik sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
IV s o b o t ą ,  d n ia  12-go 6 . (926 r ., o g o d z in ie  fO-tej
przed południem będę sprzedawał w  P a c ó fto w ie  u p. B ie ­

l ic k ie g o  za gotówkę najwięcej dającemu:

1 m aszyną do szycia.
Nowemiasto, dnia 9. 6. 1926 r.

S o m m e r fe ld , komornik sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W p o n ie d z ia łe k , d n . 14. 6 . 2 6 . o  g o d z . 10 p rzed  pof. 
będę sprzedawał w  R y w a łd z ik u  u p. P ę k a ls k ic h  za go*

tówkę najwięcej dającemu:

3  prosiaki.
Nowemiasto, dnia 9. 6. 1926 r.

S o m m e r fe ld , komornik sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
V  p o n ie d z ia łe k , d n ia  14. 6 . 2 6 . o  g o d z . 12 w  połud
będę sprzedawał w  R y w a łd z ik u  u p. L ip sk ie g o  za gotówkę 

najwięcej dającemu:

1 kanapą.
Nowemiasto, dnia 9. 6. 1926 r.

S o m m e r fe ld , komornik sądowy.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  S4. 6. 2 6 . o  g o d z . (3 po p o łu d . 
będę sprzedawał w  L ip in k ach  u p. N a jd r o w sk ie g o  za

gotówkę najwięcej dającemu:

1 powózką.
Nowemiasto, dnia 9. 6. 1926 r.

S o m m e r fe ld , komornik sądowy.

0 &

M a łe  B a łó w k i.
W n ie d z ie lą , d n ia  (3. bm . o g o d z . 4 po pot.

urządza

zespól L, 0. P. P. obwody Wielkie Bałówki
w  M ałych  B a łó w k a c h  sw ó j p ie r w s z y  w y stą p

z następującemi urozmaiceniami:
a) s t r z e la n ie  o n a g r o d y
b) lo te r ja  fa n to w a
c) m u zeu m  s ta r o ż y tn e
d) b ieg i na 3 0 0  m e tr ó w .

Po skończonych korowodach z a b a w a  ta n e c z n a  
na sali p. Gorczyńskiego. -  Czysty zysk przeznacza 

się na rzecz L. O. P. P.
O jak najliczniejszy udział prosi

Z a r z ą d .

K u rzętn ik .
W n ie d z ie lą ,  d n . (3 . c z e r w c a  b r .  o g o d z . 2 po p o łu d .

odbędzie się w K u rzętn ik u

w a w i o s e n n a .
P r o g r a m  b a r d z o  u r o z m a ic o n y . Czysty zysk przeznacza 
się na upiększenie kościoła. -  Po powrocie z a b a w a  t a ­
n e c z n a  na salach pp. Redingowej i Napierskiego., O liczny 
udział prosi Koło Ś p ie w u . *

ż a b a

Ziemniaków jadalnych
In d u str ia

kup u ją  k a żd ą  i lo ś ć

F. Modrzejewski, Nowemiasto r. Drwęcą,
Telefon 95 Dom H an d low y. Telefon 95

lf. M y sz k o w sk i L u b aw a , R ynek  2 9 , t e le f .  59 P 
poleca Szanownej P ub liczności p

w s z e lk ie  to w a r y  b la w a tn e , k o n fe k c ją  m ę s k ą  |  
i d z ie c ię c ą ,  specjalnie u b ra n k a  d o  p ie r w s z e j  |  
k om u n ji ś w . ,  w  k o lo r z e  g r a n a t  i — ---------c z a r n e .

Baczność Rolnicy!
Celem stwierdzenia wysokości strat, wyrządzonych przez 

ostatnie burze, bądźto przez grad lub wodę,

wzywa się wszystkich poszkodowanych
nm w s p ó l n e  z e b r a n i e ,  

na p r z y s z ły  p ią tek  d n ia  Ii-go  bm . o g o d z . 12 p rzed  
p o łu d n iem  w N o w e m m ie śc ie  w H otelu  P o lsk im .

Z a r z ą d  p o w . P . T . R .
M ałe B a łó w k i.

If n ie d z ie lą  d n ia  13. bm . o g o d z in ie  4 . po p o łu d n iu
w oberży p. G o r c z y ń s k i e g o  odbędzie się

z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  
K ó łk a  r o ln ic z e g o

na które przybędzie pozamiejscowy mówca.
O liczny udział prosi

L e śn ia k , wójt.

3 okna
k o m p le tn e  z  o k ie n n ic a m i
używane są na s p r z e d a ż .
Gdzie? wskaże filja „Drwęcy*1 

w Lubawie.

P o s z u k u j ę  od zaraz

chłopaka
do k on i.

P leb a n k a  Nowemiasto,

Mam jedną

n o wą  ł ódź
n a s p r z e d a ż .

Józef Szczutkowski
Nowemiasto, ul. nsd Drwęcą.

Uczciwą

dziewczynę
która umie gotować, przyjmie 

od 15-go b. m.

Hotel Kopernika
Lubawa.

P o s z u k u j ę  od 15. VI. 1926 
uczciwej

służącej
S y p n ie w sk a , M o sto w a  4*

2 i i r g i  l i e i i
i b u d yn k i m a sy w n e  w  Z ło ­
to w ie ,  wieś kościelna, od zaraz 
na s p r z e d a ż .  Cena po­

dług ugody.

Jelonek Szymon,
Złotowo, poczta Lubawa*


